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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNY
Ju tro  S. K orduli  P an n y  Męczenniczki. j B iuro Redakcji p rzy  ulicy Krakowakie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 1. wczoraj w p o i .  cie. 11.
W sch ó d  słońca o g. 6 m. 38. Zach. o[g. 4 m. 50. | scie w  dom u N ro  391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w odv  na  W iśle  stóp 3 cali 3.

Z  Petersburga, d. 26 w rześnia (8 pa idziern ika).
P rzez  rozkaz  dz ien n y  C E SA R SK I w  w ydziale  w oj

skow ości, w ydany  w  S tu ttg ard z ie  13 (25) w rześnia, 
w y k reślo n y  zostaje  ze sp isów , zm arły , Jeg o  K ró lew sk a  
W y so k o ść  zosta jący  p rzy  O sob ie  JE G O  C E S A R S K IE J 
M O ŚC I, je n e ra ł p iecho ty , x iążę  E ugenjusz W irtem - 
bergski.

Z tego pow odu  p u łk  T a u ry c k i g renad je rów  p rz e 
sta je  nosić im ię p u łk u  J . K . W y so k o śc i.

S ze f W ozniesieńsk iego  p u łk u  u łanów  sw ego im ienia 
Jeg o  W y so k o ść  X iążę  A lexander Hesski p rzeznacza  się 
do zostaw an ia  p rz y  oddzielnym  k o rp u s ie  gw ard ji.

—  P . minister sp raw  w ewnętrznych, na  w s ta 
wienie się p. m inistra dób r  państw a, w w idokach  
rozw oju  han d lu  tabacznego, dozwolił u s tanow ić  
w  mieście Nieźynie ja rm ark  na ty tuń, p rzy  istnie- 
cym już tam ogólnym ja rm ark u ,  zwanym Wsieje- 
dnieńsbi.

O g ł a s i e n i a  o d  R z a d i ó c e g n  S e n a t u .
D o 2 d ep a rt, w eszły  sp raw y  appellacy jne: od  p. o. 

W itebsk iego  cyw ilnego g u b erna to ra : 1) 1 czerw ca, 
o ziem ie sp o rn e  m iędzy m iastem  R zeźycą i jeg o  m iesz
kańcam i. 2) 17 o ziemie poszuk iw ane od m ajątku  
sk arbow ego  N iepo ro tow  p rzez  ob. Wojciechowskiego. 
3) O zaborze  p rzez  obyw . Matwiejew  ziemi w m ają tk u  
skarbow ym  C zełnew . O d p. o. M ohylew skiego cyw il- 
nego gu b ern a to ra : 4 )2 1  czerw ca, o d w orsk ich  p o d d a 
nych  pozo sta ły ch  po  po ru czn ik u  Sokołowskim. 5) O ta- 
k ichźe  po d d an y ch  po  szl. Zakrzew skiej. 6) 28 czerw ca, 
o ziem ie poszuk iw ane  p rzez  m iasto  O rszę z p o d  w ła 
d a n ia  obyw . Stachowskiego. 7) 5 lip ca , o w ło śc ia n a c h  
p rzed an y ch  ob. Sotnikow  p rzez  h r. Sołłohuba.

D o ogólnego zgrom adzenia 4, 5 i granicznego d e 
p a rtam en tu  w eszły  6 w rześn ia  sp raw y: 1) Olenickiego i 
Koleśnika, poszuku jących  w olności. 2) O w olnych lu 
dziach m ają tku  K lajsze obyw . B urby, i 3) m ają tku  Źel- 
w ie obyw . Przeciszewskiej.

W  tem że ogólnem zgrom adzeniu  naznaczona do w y
słuchan ia  na 27 w rześn ia  sp raw a: o w łościanach  ob. 
Magnuszewskiego.

Do sądów  pow iatow ych  w zyw ają się spad k o b iercy : 
W ileńsk iego— po szl. S tan isław ie W ędziagolskim . K i
jo w sk ieg o — po sek r. kolleg. M akarowskim  i żonie jego . 
C zehryńsk iego  op iek i szlach .— po asses. kolleg. T e o 
do rze  Koźm in.

Pamięci Ignacego It omorowskiego
Pieśń smutna.

Bracie mój! gdzieś ty? Miałem cię — i oto 
Nie mam cię więcćj! Bracie mojej duszy — 
Jakżeś mię wcześnie zostaw ił sierota!
Pieśniarzu wdzięczny! któż dziś ze snu wzruszy 
Pieśń twą? kto zbudzi brzmiącą lirę twoją? 
Kto ciebie zbudzi lirniku pastuszy?
Pieśnią był duch twój, — i teraz go poją 
Harmonje niebios, — i na mlecznej fali 
Gwiazdę twą, pchnięto ku świetlanym zdrojom.
Bo gwiazda twoja już się nam nie pali!...
W ięc czyś w yśpiew ał wszystko życie z łona, 
Że ci potrzeba było odejść dalej?
O! nie. Twe życie, to niedokończona 
Pieśń, którój dźwiękom ziemskich strun za mało 
W ięc brzmieć jój w niebie, skoro tutaj skona.
Tak, dużo jeszcze w  piersi twój zostało!
Coś zabrał z sobą — któż odtęsknić zdoła? 
Lub mieć —  coś zgarnął w szatę twoją białą!
Bracie mej duszy nie ma cię! D okoła  
Pustkowiem tęschnem świat m isie przemienia,
1 dusza moja próżno mi cię woła.
Napróżno dotąd wspólne rojąc pienia,

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N , zgodnie z p rzedstaw ien iem  

N am iestn ika K ró les tw a  P o lsk iego , raczy ł nadać staro - 
zakonnem u Salisow i R ozengold  osob iste  poczesne  ob y 
w atelstw o.

K orrespondcncja Kroniki.
Żytom ierz d. iO październ ika  1857 r. 

( D o k o ń c z e n i e . )
M łyn  parow y i p iekarn ia .— Tow arzystwo dobroczynności. 
M yśl o literackich wieczorach.— P. W ereszczyński.—- T e 
atr .—  Reputacja w miasteczku, —  Hrabia na W ątorach  

i obraz p. Straszyńskiego.— S zko ła  gimnastyki. 
W p ad liśm y  mimowolnie na te ogólniki, chcąc 

wspomnieć o przedsiębiorstwie pana M. zam yśla
jącego  młyn parow y w Żytomierzu założyć i przy 
nim parow ą piekarnię urządzić. P ierw szy  więc 
komin fabryki wzniesie się nad naszem miastem. 
Przedsiębierstwo to zdaje się wróżyć nieomylną 
korzyść  dla p. M. i będzie praw dziw ą przysługą 
dla mieszkańców. Bo chociaż Żytomierz ma trzy  
m łyny wodne, znane jeszcze z najdawniejszych 
lustracji, lecz wszystkie bardzo rzadko  mogą być 
czynne, dla braku  w ody  i lichego urządzenia; 
przez co cena miewa od korca dochodzi do ośmiu, 
dziesięciu złotych i więcej Przemysł zaś wypie
kania  chleba i bułek, zostaje u nas w ręku nieu
miejętnych, różnych w yznań  przekupniów, usta- 
uawiających cenę na swój produkt, podejrzanej 
jakości i .w ag i— z jedynym  względem na zysk 
własny. Życzyć by  należało, żeby w spółka  okoli
cznych posiadaczy  ziemskich, w sparła  us iłow a
nia pana M. znanego powszechnie z zacności cha
rak te ru  i znajomości technicznych— a tym sposo
bem dalby  się urządzić zby t  znacznej części kre- 
scencji, bez nieznośnego, zabójczego dla nas p o 
średnic tw a żydów.

Przechodząc  z kolei do innych przedmiotów, 
przychodzi mi uszanow ać najprzód zasługi tu te j
szego „T ow arzys tw a  dobroczynności dam “ w ia
domego już czytelnikom Kroniki, z innej korre-  
spondencji. K ilku szczególniej członków, odzna
cza się niepospolitą  energ ją— i sessje nieprzestają

Z wiosną, gdy świat się z całunu wygrzebie, 
Tęsknić do ciebie będę z oddalenia.
Bo nie wytęschnię straty mćj, aż w niebie.
Bo mi już więcćj nie iść z tobą dalćj.
Ni mi cię ujrzeć, ni usłyszeć ciebie.
Może nad W isłą, kędyśmy siadali 
Do wspólnych dumań tęskni towarzysze, 
Opuszczonego duch się twój użali.
Może choć tchnienie twoje w nocną ciszę,
W śpiewie słowika który tęschno kwili,
W szumie dąbrowy, w źródła łzach, posłyszę.

0! w każdej takićj tęschnej mojej chwili 
Zejdź mi koniecznie. O! boś i ty przecię 
Tęschnił tak chętnie gdyśmy razem byli.
Gdzie lirnik wdzięczny? gdzie mój? czynie wie- 
Spękana lutnia spowita w żałob ie— (cie?
Oto co z niego zostało na świecie!
Tylko że tam znów kędy jest w tćj dobie, 
Przed tronem pańskim, w jasnych duchów rzę- 
Niebieską harfę ujął w dłonie obie. (dzie,
I godnie dzierżąc pieśni swćj narzędzie, 
Dworzanin Pański, chłopiątko prostacze,
Gzem był na ziemi, tem i w niebie będzie.
Bracie tnój! kiedyż znowu cię zobaczę?

zbierać też co soboty, dążąc do zrealizowania za
kładowego funduszu i ukonsty tuow ania  tow arzy 
stwa. Do pięknych czynów tow arzystw a, należji 
obmyślenie środków  na utrzymanie w gimnazjum 
czterech biednych uczniów —i urządzenie rzemie
ślniczej szkółki dla sześciu malców. Jedno  i d ru 
gie dowodzi, że nasze tow arzystw o dobroczynno
ści, należycre pojmuje swoje przezeznaczenie! R o 
zdawnictwo bowiem jałmużny, przez co zasila się 
częstokroć przy taj one próżniactwo, chybia  d o 
broczynnych celów i staje się niemal to w arzy -  
skiem przestępstwem. D la bezfamilijnych scho
rzałych starców i kalek— są szpitale, gdzie s to 
k roć  lepiej zapewnić im schronienie, niżeli s ięw y- 
sdać  na  p ryw atną  opiekę, nie mogącą być nigdy 
dostateczną. Y 'sp ieran ie  więc wdów  obarczonych 
dziećmi i sierotami— celem zabezpieczenia im pra
cowitej przyszłości, głównie obchodzić powinno 
tow arzystw o. Brak dozoru w dzieciństwie i w zo
rów  w młodości, pierwszym jes t  zawsze p ow o
dem próżniactw a i występków; kto nakoniec wcze
śnie zaopatrzony został w uczciwe środki zarob
kowania, ten,(możemy być pewni, nie tak  ła tw o 
zejdzie z drogi moralnej— i doszedłszy do niedo- 
łęztwa lub starości, znajdzie na tura lnych  opieku
nów  we własnej, w yhodow anej  przez siebie ro 
dzinie, której mu żadne tow arzystw o dobroczyn
ności zastąpić  nie zdoła.

Nowin literackich z Żytomierza nie czekajcie 
żadnych— bo oprócz p. Kraszewskiego, n ik t tu  
wyłącznie literaturze się nie poświęca. Brak  wyż
szego naukowego zakładu i bibljoteki, uspraw ie
dliwia brak  umysłowego ruchu  naszego miasta, 
złożonego po większej części z ludności oddanej 
p racy  dla chleba. Kilka osób poczciwych chęci, 
ułożyło przed n iedawnym  czasem plan literackich 
wieczorów— lecz ostatecznie chybiło celu, k ładąc  
za pierwszy warunek, odczytywanie  na  tych  po
siedzeniach miejscowych oryginalnych utw orów ; 
gdy  zdaje  mi się, należało przeciwnie, pop isy  te  
najzupełniej usunąć. Czas bezcelowych literackich 
ćwiczeń przeminął— i bodajby  nigdy nie wrócił. 
Niechodzi nam o zwiększenie liczby ladajakich  
pismaków, ale o zebranie więcej siły w u tw orach,

O! w szczęściu twojem jeśli wspomnisz, ile 
Dusza cię moja czeka tu i płacze —
Może zatęschnisz i ty choć na chwilę.

Felicjan.

'  T Ę C Z A  I  R Z E K A .
W iersz poświęcony Deotymie,

Z krynicy ukrytój w  cieniach 
Nie widny z, brzegów swych węzi,
Jęcząc po ostrych kamieniach,
Szemrząc przez sploty gałęzi,
Ponik, zdrój, strumyk się sączył.
I na piasczystej równinie 
Umilkł: — czy zawód swój skończył? 
W siąkł, zginął w piasku, czy zginie? 
Sądzili różnie —  on*płynął.
Aż jako sztandar w dzień sądu,
Anioł burz kir swój rozwinął 
I gromem wstrząsnął głąb lądu,

W strząsł się i strumyk:— i z boków,
I ze dna jego, i z góry,
Wezbrane fale potoków,
Gęste łzy  deszczu i chmury,
W zmogły go —  lecz i zaćmiły,
A gdy jął rosnąć w nurt rzeki,
Cień ponadbrzeżnćj mogiły  
Wzdłuż nad nim zaległ na wieki.

r r t



poświęconych sumiennej naukowej pracy. Nieza- * 
slużone miano autorstwa, zamąci ty lko młodą, 
n iedowarzouą głowę — zniechęci do zajęć po to 
cznych lecz pożytecznych— a geniuszu aiestworzy. 
Odczytanie biografji jednego z pośród  siebie, lub 
familijnego nekro logu—a co gorsza częstocho
wskich rymów, lub p o w ieśc izp o d  siedmiu gwiazd, 
najciemniejszych— niewzbogaci um ysłu  i serca 
słuchaczy, zebranych , n iby w imię uksztalcenia. 
P o dobne  zgromadzenia na prowincji, wielce mogę, 
b v ć  pożyteczne i pożądane— lecz program ich ma 
hy c  zupełnie inny. Przedewszystkiem, zadaniem 
zgromadzeń powinna być czysta naukowość, spe
cjalność jaka ,  lub w ostateczności encyklopedy- 
czność, ale n igdy bezkolorowy belłetryzrn. Głó
wni członkowie zamiast budzenia fa łszyw ych ape
ty tó w  do autorstwa, uważać powinni za świętą 
missję, odwrócenie od pióra, tych zapoznanych ta 
lentów, na k tórych zwykle na prowincji nie zbywa. 
P o  co te próbki wierszem i prozę, gdy  po kilku 
la tach  naukowej pracy i kontemplacji, albo sz tu
k a  uda  się nam bez p róby— albo p rzekonam y się, 
źe nie mamy nic do powiedzenia, co miałoby j a 
k ąś  względną przynajmniej wartość. Smutne są, 
lecz przebaczone podobne w yskoki luźnych r y 
cerzy gęsiego pióra— lecz śmieszną je s t  i nieprze- 
baczoną  konspiracja, kilku lub więcej osób, ce
lem przeciążenia li teratury  m assąn iep raw ych  pło
dów. Niewywołuję przez to wcale krucjaty  prze
ciw xiążkom, czytaniu—i praw dziw ym  literackim 
s tud jom — owszem główni członkowie, mają obo
wiązek zachęcać do czytania i s tud jów — mają s ta 
rać  się oimoźebne rozpowszechnienie na jw szech
stronniejszych wiadomości; szczególniej h is to ry
cznych ji nauk przyrodzonych— a nadew szystko 
usiłować wzbudzić uczucie miłości i p ra w d y —  
żeby wykształceniem moralnem brak naukowości 
zastąpić. Xięgi i rozpraw y, trak tu jące  o rozm ai
ty ch  gałęziach wiedzy ludzkiej, w sposób dostę
p n y  dla  ogółu, mogłyby tu  najlepsze znaleźć z a 
stosowanie. Lepiej zaś od xiąźki, wrażałyby też 
vr pamięć ustne opowiadania, o jak im  odrębnym  
his torycznym  fakcie, znakomitości dziejowej, no- 
wem odkryciu  i t. p. D la  urozmaicenia n iem a  być 
w ypędzona  li te ra tura  piękna— lecz tylko dzieła 
w yborow e, pomnikowe, mogące gust i umysł u- 
kształcić. Nakoniec rozmowa lekka, wykazująca 
dowcip, przyzwyczaić mogąca umysł do go tow o
ści w każdej chwili-—powinna być prologiem i e- 
pilogiem tych zebrań— z k tórych  miłość własna, 
chęć popisu lub niewłaściwego mentorstwa, ma 
b yć  wygnaną;.... Otóż naszkicowałem coś na- j 
k sz ta łt  prow incjonalnej kopji, której położyłbym 
z a  godło maxymę: że nauka, a zatem i literatura, 
nie mogą być celem same dla siebie— ale pow in
n y  przejść w życie i działać na życie społeczne;— 
pośpieszne więc i nieostrożne obchodzenie się z a- 
tramentem, raczej szkodę i zakałę, niżeli pożytek, 
i  chlubę tow arzystw u przynosi...

Rów nie niezbyt obfite p o d  względem sztuki, 
miasteczko nasze zyskało n iedaw no nowego a r ty 
stę, w panu Józefacie W ereszczyńskim, k tó ry  p o 
wrócił z Francji, gdzie od roku 1831 przebywał.

I odtąd w wód swych przezroczu,
Sam jak  przepaska żałoby,
Odbija tylko dla oczu 
Pochmurne niebo i groby.

O! jakże różny los tęczy,
Gdy na tle burzy u końca,
Razem zwiastuje i wieńczy 
Tryumf pogody i słońca.
I z wszystkich jego barw razem, 
Snując tkań niebios przepaski,
Od razu błyszczy obrazem 
Przym ierza, cudu i łaski.
I świeci ziemi, jak droga
K tórą duch na świat zszedł z nieba,
By ludzi w ołać do Boga,
I wskazać kędy iść trzeba.

O! i nad rzeki korytem 
Pas jej uroków rozwisnął,
I w świetle od nićj odbitem 
Nurt barwą życia zabłysnął.
I dwóch sił — ziemskiej, natchnionej, 
W  ich spójni figura żywa.
Tęcza — łuk z nieba zwieszony, 
Rzeka —  to ziemska cięciwa.

' K ilka  prac  Które z so b ą  przywiózł, św iadczą, że 
czasu spędzonego zagranicą,  umiał chwalebnie  u- 
żyć na rozwinięcie wrodzonego talentu. P rz y w y k ły  
zaś do polegania na w łasnych siłach, w  ten mo
ment ją ł  się do pendzla, chociaż zamówienie nie- 
bardzo może odpow iada  zamiłowaniu i zdo lno
ściom tego artysty .  Z malowideł pana  W ere- 
szczyńskiego dokonanych  dawniej, J a n  Sobieski 
w drodze pod W iedeń, F ry d e ry k  W. pod  Szcze
cinom. D w a te o b ra z y  znalazły miejscena ostatniej 
paryskiej wystawie; co ju ż  o ich wartości do n ie 
jak iego  stopnia w yrokow ać może. R ysunek  p.
' W ereszczyńskiego je s t  umiejętny—osoby dosko 
nałe i wszystkie szczegóły trak tow ane  są z zami
łowaniem. Zarzucają m ektórzy, że wypracowanie 
posunięte nieco do elegancji, pozbawia obrazy p. 
W . sw obody, a niebo trochę za błękitne:— lecz 
jedno  i drugie chociażby miały naw et miało słu
szność za sobą, nie pozbaw ia wcale znakomitych 
zalet pendzla, a ty lko wskazuje m etodę przyjętą  
przez artystę. P . W eroszczyński jed n ą  z prac  sw o
ich, dokonaną z oryginału Verneta, którego je s t  
uczniem, poświęcił N apoleonowi III  i znalazł naj
przychylniejsze przyjęcie;— lecz stokroć zapewne 
byłoby mu milsze współczucie ziomków, i to znie
woliłoby go może do wybierania bardziej sy m p a
tycznych przedmiotów', do rodza jow ych  swoich 
obrazków.

T ea tr  nasz zamieniony we w łasność szlachty  i 
p o d  sterem szlacheckiej dyrekcji rozpoczął już 
swoje przedstawienia  (1). Kilka zmian dekoracji, 
dokonanych  przez pp. Sobkiewicza i Rodziewicza, 
odpowiedziały zupełnić oczekiwaniu, daje się tylko 
czuć brak artystów, a szczególniej artystek, przy 
wystawieniu  sztuk po trzebujących  więcej osób! 
Oboje Miłoszewsey, Czechowicz, Soroczyński i 
Szajerowicz, głównie podtrzym ują  scenę. P rzed  
kilku dniami mieliśmy d aną  reprezentację Hrabie
go na Wątorach, lecz z sumiennością sp raw oz
dawcy, w yznać winniśmy, że pomimo b łyszczą
cych zalet wiersza, p rzy ję ty  był chłodno, bardzo 
chłodno, szczególniej w porów nan iu  z zapałem, 
z jakim u nas czytany je s t  każdy  poem at S y ro 
komli. Jeżeli się nie mylę, sztuczce tej szkodzi 
najbardziej źe w ystaw iony na pośmiewisko h ra b ia  
na  W ą to ra c h ,  nie może w ystępow ać  we fraku; 
strój i p o r tre ty  dzielnych przodków , do k tó ry ch  
się odwołuje, bronią go w uprzedzeniu  w idzów  
od obrazy, i sa rk azm y  rzucane na połam ane herby, 
na rum owiska zamków, na sponiewierane tradycje, 
rów now ażą się, z natrząsaniami w prow adzonego  
na  scenę lichwiarza izraelity, k tó ry  także w  tych  
pam iątkach przeszłości, nieumie dojrzeć wyższego 
moralnego znaczenia. Jesteśm y pewni, źe au to r  
tak  wysoce przez nas ceniony, a tak serdecznie 
kochany, ani przewidywał, j a k  przykre  wzbudzić 
może wrażenie na nerw ach  czulszych nieco na 
głos umarłej przeszłości. Tajem nica zaś zależy na

(1) Exemplarze komedji p. Korzeniowskiego p. t.: 
„Reputacja w miasteczku" napisanej na korzyść tutej
szego teatru, już się rozbiegły po naszem miasteczku 
i przedstawienia jej na scenie dopominamy się od sza
nownej dyrekcji. (Przyp. korresp.)

Tęcza —  to jakby widomy 
Ark tryumfu, portyk nieba;
Rzeka — to jego poziomy
Próg — który jednak przejść trzeba.
U kresów tylko je zbliża 
Źródło i cel przeznaczenia:
Jak  się myśl grobu i krzyża 
Łączy z nadzieją zbawienia.

*
*  *

A więc o! tęczo! o! rzeko!
Krzepcie się jedna przez drugą.
Jak  bądź ty płynąć daleko,
Jak  bądź ty świecić masz długo!
Lecz rzeko! choćbyś ty wzrosła 
W  potęgę Niemna czy Wisły;
Choćby nad tobą i wiosła 
I białe żagle zabłysły;

Lecz tęczo! choćbyś ty w czarnej 
Pomroce, k tóra świat cierni,
Przeszła w blask zorzy polarnej,
W blask aureoli swej ziemi,

Biada i tęczy i rzece,
Gdyby w tryumfu godzinie,
Tęcza rzec śmiała: ja  świecę,
Rzeka rzec śmiała: ja  płynę.

tem, źe każdy  obraz inaczej w ygląda  w  xiąźce, 
a inaczej uzmysłowiony na scenie lub pendzlem na 
płótnie. K tóż naprzyk ład  odmówi życia i p ra w d y  
mistrzowskim obrazom pamiętnikówstarego szlach
cica? rubaszna  hulaszczość Radziwiłła  panie k o 
chanku, nierazi nas i nieobrazi w czytaniu, bo 
w yobraźnia  k ie row ana  uczuciem poszanow ania  
dla przeszłości, bez ujmy obrazu  zasłania w s ty 
dliwie wszystko, co mogłoby go sprofanow ać. 
G dy natomiast któż nieodwróci oczu od  obrazu 
pana  S traszyńsk iego , na  którym, b io rąc  m yśl 
z pamiętników Litewskiego szlachcica w ystaw ia  
Radziwiłła  ciągnionego na beczce środkiem N o
wogrodzkiego rynku, przez pijaną szlachtę, obok 
rozsypanych  grup reszty pijanego towarzystwa?... 
Owoź poeta nasz zarówno j a k  artysta , oba zna
komici w innych swoich utw orach , przez nieobłi- 
czenie effektu, użyli niepospolitych sił swego ta 
lentu nieostrożnie i ze s z k o d ą  p raw dy; bo na 
obrazy i scenę, nie m y ty lko patrzym y, i ła two 
ktoś obcy z boku, w y ją tkow y  szczegół za ogólną 
h is toryczną praw dę  wziąść może, z ujmą świętej 
pamięci przeszłości. Lecz d osyć— przekraczam 
już  granice pobieżnego sp raw ozdania ,  i wdzieram 
się w  dzielnice k ry ty k i   w racając  więc do rze
czy m ie jscow ych , jedyn ie  uległych ju ry sd y k c j i  
dziennikarskiego korrespondenta, notuję na  końcu, 
źe szkoła g im nastyki, o której donosiłem dawniej, 
otw orzyła  się od kilku miesięcy, lecz p raw ien ie jes t  
uczęszczaną i zakład  ten zapewne niebędzie mógł 
się długo utrzymać. T.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G L  J  A 

L ondyn  15 Października. S tan  interessów w Ci
ty, w ciągu wczorajszego dnia, p rzybra ł  znacznie 
pomyślniejszy charakter. P rócz  k u rsu  konsolów 
mało co polepszyło się, ale przy początku  takich  
przesileń jak  teraźniejsze, już  to stanow i wiele zy
sku, jeś li  nic się nie straciło, a ponieważ tak  w ła
śnie przeszedł bez s tra ty  dzień wczorajszy, mamy 
więc praw o spodziewać się, źe wkrótce regularniej
sze stosunki się objawią, i źe przesilenie finansowe 
nie wzrośnie do znaczenia powszechnego przesi
lenia. T o  je s t  na jlepszą na dziś nowiną, źe wczo
raj nie słyszano o żadnych  now ych bankruc tw ach  
i źe o pół pCt wyżej nad dyskonto  banku, bo już  
po 7 i pół, na  dobre wexle bez żadnej trndności 
można było dostać  pieniędzy.

Pow oli dają  się nareszcie obliczyć w przybliże
niu szkody, jak ie  zeszło tygodniow e burze zrzą
dziły na morzu i wzdłuż brzegu. Liczne angielskie 
statki przy brzegu francuskim zginęły z ludźmi i 
ładunkiem, większa jeszcze liczba zginęła przy 
brzegu angielskim, a -wielkie mnóstwo innych 
z wielkiemi uszkodzeniami schroniło się na T am i
zę albo do portów  francuskich.

—  Na kolei żelaznej południowej W a l j i  pod  
P o r t  Talbot, miał miejsce przedwczoraj okropny  
przypadek , będący skutkiem jedynie  nieostrożno
ści służby kolejowej. D w a  pociągi passażerskie 
uderzy ły  się z sobą  w całym rozpędzie i w sku tku

Z jednych —  choć z góry i z dołu, 
Płynie rąk światło i woda,
Źródłu hołd nieście pospołu,
Ono wam wzajem sił doda.

I gdy się rzeka w swem morzu,
Bez śladu zmiesza i zginie;
I gdy się w niebios przestworzu 
Tęcza w mgłę kiedyś rozpłynie:
To wam u świata na wieki 
Niech wspólną pamięć zaręczy:
Że kto się wpatrzył w głąb rzeki,
Ku niebu wzniósł się po tęczy, (a)

(a) To głębsze wejrzenie Odyńca w naturę natchnie
nia poetyckiego Deotymy, te, uwielbieniu tow arzyszą
ce, obawy jak b y  ojcowskie myśliciela i poety  chrześć- 
jańskiego o niebezpieczeństwie polotu młodej poetki 
w najwyższych i najodleglejszych sferach myśli, a za
razem te rady  przychylne i to wskazywanie talizmanu 
wiary, pokory  i modlitwy k tó ry  ją  z wy ciężko po ob
szarach natchnienia przeprow adzi, to wszystko przy
wodzi nam na myśl improwizację k tó rą  Adam M ickie
wicz napisał po przeczytaniu pierw szych utw orów  De
otymy. Przytaczam y tę improwizację, k tó ra  w zestawie
niu z powyżej podaną poezją Odyńca, stanowi podług 
nas istotny punkt z którego jako  chrześćjanie i miesz- 
kańce tej ziemi naszej na talent Deotymy zapatrywać 
się możemy. I

D O D A T E K .



—  3 —

gwałtownego uderzenia, tendery  obu pociągów 
wrzucone zostały na najbliższe wagony. Porozb i
ja ły  One naturalnie te wagony i passażcrowie k tó 
rzy  się w nich znajdowali, zostali częścią pozabi
jani, a częścią tak pokaleczeni, że nie ma nadziei 
u trzymania prawie żadnego przy życiu. N a nie
szczęście nie było jeszcze żadnego lekaiza w po- 
bliskości, i upłynęła  przeszło godzina, nim p ie rw 
sze opatrzenie udzielonem zostało ranionym.

(Seue Preussische Zeilung).
F R A N C J A .

P a ry i 16 Października. Najważniejszym w y p ad 
kiem o którym dziś z rana  mówiono, jest  tym cza
sowe zreorganizowanie gabinetu hiszpańskiego 
przez pp. Armero i Mon; ten ostatni wezwany zo 
stał depeszą telegraficzną z Rzymu, gdzie jak  wia
domo je s t  am bassadorem  dw oru  hiszpańskiego 
przy stolicy apostolskiej. Dodać winniśmy, że tu 
nie przypuszczają  żeby ta kombinacja miała pow o
dzenie, choćby nawet popartą  byłainneini sympa- 
tycznemi imionami.

—  W edług  tego co dziś tu mówią w przedmio
cie spraw )7 Xięztw N addunajskieh , nietylko k a n 
d y d a tu ra  xięcia Jo a ch i in aM u ra td o  przyszłego t r o 
nu połączonych prowincji, je s t  bajką, ale nawet 
zupełnie zaniechano myśli postawienia  zagranicz
nego xięcia na czele państw a mołdo-wołoskiego. 
T aki ma być ostateczny rezulta t porozumień się 
różnostronnych, dodam y jed n ak  że nie ręczymy za 
pewność tego twierdzenia. Liczne skargi o d zy w a
j ą  się obecnie przeciw ostatnim w yborom  w M oł- 
dawji.

— Blokada K antonu  zosta łaurzędow nie  donie
s ioną w szystk im  mocarstwom  europejskim.

Dziś było wielkie polowanie w lesie Versailles. 
Cesarz i kilku ministrów, między nimi pan Fould, 
wzięli udział w tej zabawie. W czoraj przy  wy- 
cieczcze k tó rą  Cesarstwo Ichm ość wykonali do 
Paryża, Cesarstwo zwiedzili H old du Hhin, gdzie 
Ludw ik  Napoleon zamieszkał p rzybyw szy  jako  
p ryw atny  obywatel do Pa ryża  po rewolucji 1848. 
Cesarstwo Iehm ość ju tro  wyjeżdżają do Com piógne.

Mówią od kilku dni o wznowieniu instytucji wy- 
chow ańców  (pupilles) gward ji ,k tóra  u tw orzoną b y 
ła  za pierwszego Cesarstwa. S łychać  także o w y
pracow aniu  w przedmiocie o rd e ro w i innych oznak 
honorow ych, k tórych  noszenie ma być pozwolono 
we Francji. W ypracow an ie  to bliskie je s t  już  u- 
końezeriia w radzie Legji honorowej.

O baw iają  się tu żeby zaprowadzenie linji elek
trycznej morza Śródziemnego zM arsylji do Algie
ru, nie dało powodu do jak ich  nieporozumień mię
dzy ministrem sp raw  wewnętrznych, k tóry  n a tu 
ralnie trzyma w swoich rękach wszystkie d ru ty  
elektrycznych kommunikacji, i ministrem wojny, 
k tó ry  sobie zachowuje monopol tego wszystkiego 
co ma jakikolwiek związek z Algierją. Ale jeśliby 
te trudności powstały istotnie j a k  się tego obaw ia
ją ,  bezwątpienia wkrótce roztrzygnąlby j e  należy
cie najwyższy sędzia w podobnych  przypadkach .

Rozeszła się pogłoska w Paryżu , że jeden  z n a 
szych szanow nych jenera łów  w ygnanych , k tóry  
należał do kw estury  w naszych republikańskich

DO DEOTYMY 
z powodu jej improwizacji.

Improwizacja.

To nie m arnćj błyskaw icy,
To natchnienia ogień szczery;
Nie skow ronka drżące kręgi,
Co tam  kwili, gdzieś, wysoko:
To silny polot orlicy,
Co pew na swojej potęgi 
W  nadchm urne szybuje sfery,
Zajrzeć słońcu oko w oko.
To nie pozory zachw ytu,
To nie m artw a form a bytu,
Tam  coś nieziemskiego wieje 
Tam  Duch zewsząd promienieje.

Uwierz więc w siebie, natchniona,
I niech z piersi twój ogniska 
Duch, którym eś naw iedzona 
N a wsze strony jędrn ie tryska.
Lecz pam iętaj wróżko m łoda,
Ze do sław y ścieżek wiele,
Że  są  D uchy — zwodziciele,
Bacz, k tó ry  z nich rękę  poda.

Ja k  cię pokrzepia otucha,
T ak  niechaj świeci p rzestro g a :

zgromadzeniach (jenerał Leflo) otrzymał pozw o
lenie pow rotu  do Francji w sposobie równie za
szczytnym dla niego ja k  i dla rządu  który  mu to 
pozwolenie udzielił, to je s t  bez żadnych w arunków  
i nawet bez podania  prośby z jego  strony. (/. B.)

1 N D J  E.
Agra 25 Sierpnia. Anglicy do tąd  znajdują się 

w naszej twierdzy i cieszą się pomyślnym s ta 
nem zdrowia. Nie zaszło nic ważnego, prócz w y
praw y do F u t ip a r  i Sukri tudzież do Hatras. W  tej 
ostatniej chociaż powstańcy zostali pobici, ale an- 
glicy nie byli dość silni aby  zająć na nowo Algd- 
hur. Na wab z T u ru k ab ad  na czele trzech pułków 
powstańców ma się znajdować na drodze  między 
T u ru k a b a d  i Cawnpur. Skoro Lucknow zostanie 
uwolnione od oblężenia, kolumna jenera ła  H a v e 
lock wyruszy w pole przeciw temu dowódcy. Gdy 
włądze angielskie (cywilne) opuściły G orukpur, 
Czukadar z Oude zajął to miasto. W  okolicy tej 
prowincji auarch ja  i zamięszanie i miasto Czuin- 
pran z tego pow odu znajdowałosię  wniejakeim nie
bezpieczeństwie, A rzim guri D żunpur zajęte zosta
ły przez gurkasów, którzy z władzami wymasze- 
rowali z Gorukpur. Mniemają że buntownicy kon- 
tyngensu Gwaljor z któremi połączyli się powstań- 
cy z Indor i Mo, (w ogólnej liczbie 4500 piechoty, 
900 ja z d y  i 30 dział) stoją jeszcze w Gwalior, 
gdzie Scindia z powodzeniem staw ia  im czoło. 
P iszący z Agra ajent polityczny major M aepherson, 
w yraża  mocne przekonanie o prawej przyjaźni 
Scindji dla Anglji. W szyscy naczelnicy w Bun- 
deleund (kraju położonym na poludnio zachód od 
A llahabad, zostającym pod opieką angielską) t u 
dzież nawab z Dszowu, małe państw a  D har, De- 
vas i t. d., zachow ują się dobrze, wszędzie bo
wiem wyjąwszy w Anidżera, nie było powstania. 
W  Radźaputana  naczelnicy zachow ują się spokoj
nie i na pozór przynajmniej są  wierni. Pos tępo 
wanie rządu  Nizamu w H ejderabad  je s t  godne 
pochwały. Święto Moharem odbyło się zupełnie 
spokojnie. Pu ttea le  i wszyscy naczelnicy z Sut- 
ledż dopom agają  wojskom angielskim. N astępca 
Golab-Singa w Kaszmirze, jest nam równie wierny 
jak  tamten.' (P . S. A.)

— Z Lucknow, stolicy zbuntowanego królestwa 
Oude, gdzie inaly angielski garnizon z iicznemi ko
bietami i dziećmi w śród  rozdrażnionej ludności 
krajowej zamknięty, oblegany jes t  jeszcze z zew
nątrz przez liczne tłumy pow stańców ; ostatńie w ia
domości przechodzą wszystko czego się spodzie
w ać można było, ta  gars tka  bowiem nietylko d o 
tąd  trzyma się przeciw dziesięć razy  liczniejszej 
sile, ale nadto  coraz nowe klęski zadaje przeciwni
kom; a powszechny glos ludzi kom petentnych n a 
wet w Anglji, daw no już  zapow iadał zgubę tego 
garnizonu.

Ale rapo rt  jenerała  Neil z Cawnpur, z którego 
dowiadujemy się o tych pom yślnych  szczegółach 
co do Lucknow, przedstawia inną, bardzo niepo
kojącą okoliczność. Jenerał Neil pozostawiony był 
jako  dow ódca  w Cawnpur, kiedy jenera ł  H ave
lock po drugi raz do B ithoor wyruszył. Pierwsze 
depesze ostatniej poczty doniosły, że H avelock po

„N ie w każdego wierzaj D ucha 
„L ecz doświadczaj czy jes t z Boga.

*
*  ■*

W  pośród w szechśw iata obszarów ,
P a ła  słońce wiekuiste,
Zawsze święte i ogniste;
Z niego ogień twórczy bucha; •
I je s t  Lutnia D uchów —Ducha,
Strun rna siedem, z siedmiu darów ;
Z tych strun wieczna pieśń wybrzmiewa: 
Pean chw ały, hymn żyw ota 
A na ich ton zgodnie śpiew a 
Chór: P raw da, Piękność i Cnota.

Co nie iskra  tego Znicza 
To wszystko m ara zwodnicza;
Co nie lutni p raw e brzmienie,
To wszystko fałsz i złudzenie.

A nikt nie dojrzy prom ienia 
K tóry z tego s łońca  bije,
I nikt nie dosłyszy pienia,
Co z Bosk-ićj Lutni pow iew a,
Tylko z wysokości Drzew a,
N a którem  ow oc Zbawienia,
Raz urósł i wiecznie żyje.

*
*  *

drugi raz powrócił do Cawnpur, ale czy przybył 
ju ż  do tego miasta kiedy podw ładny  mu jen e 
rał Neil rapo rt  swój wysyłał? lub też czy jego ko
lumna z 900 ludzi złożona, pozostała w przepeł
nionym przez nieprzyjaciół kraju? T a  niepewność 
sta je  się bardzo niepokojącą kiedy pomyślimy że 
dzienniki angielskie zaraz za nadejściem ostatniej 
poczty  doniosły, że wiadomości od jenerała  Ha
velock nie ma od czterech tygodni, musiał zatem 
nie p rzybyć do Cawnpur, bo z tam tąd  mamy w ła 
śnie rapo rta  jenerała  Neil.

W  prezydentostwie Bombay spokojność od  o- 
statniej poczty nie była zakłóconą. W  dniu 8mym 
września w Sattara. w obec licznego tłumu, w yk o 
naną została kara śmierci na siedm nastu  in dyw i
duach przekonanych o zdradę. Pięciu z pomiędzy 
nich powieszono, sześciu rozerwano strzałem a r 
matnim, a siedmiu zwyczajnie rozstrzelano. W s z y 
stko to odbyło się w największym porządku i zda
wało się czynić wielkie wrażenie na tłum zgroma
dzony. Ponieważ rząd w Bombay konsekwentnie 
trzym a się swego planu najsurowszego karania  
wszelkiego usiłowania zawichrzeń, a wielka mas- 
sa armji bengalskiej, do tąd  zachow ała karność i 
posłuszeństwo, przeto można spodziewać się o- 
chronić  to prezydentostw o od dalszych  buntów, 
tern bardziej że obecnie wszystkie ważniejsze sta
cje od D hurw ar na południu, do A hm edabad na 
północy, mają już  europejskie garnizony, które  
wszelkie zawichrzenia ludow e na tychm iast p rzy 
tłumić są w stanie.

Z prezydentostw a M adras  nie donoszą nam  nic 
więcej jak ty lko że tamtejszy naczelnie dowodzą- 
cy jenerał sir Patrick Grant, powrócił tam z K al
kuty. Od śmierci jenerała  Anson aż do przybycia  
sir Colin Campbell, pełnił on tym czasow o obo
wiązki naczelnego wodza całej armji w schoduio- 
indyjskiej.

P o ra  dżdżysta panuje ciągle i to z wielką gw ał
townością, rzeki wezbrały, pochód  wojsk równie 
je s t  t rudny  ja k  męczący. W ja k im  stanie wojsko 
jenerała Outram które doszło aż do A llahabad, 
pozostawiło za sobą tamtejsze okolice, pokazuje 
się ze słów raportu  w którym powiedziano że o p u 
ścić P a tn a  i D inapur,  byłoby to samo co cały G an
ges oddać  w ręce nieprzyjaciół. Z tego samego że 
ostatn ia  poczta nie przyniosła bardziej niepomyśl
nych wiadomości, pokazuje się że i męztwo angli
ków i tchórzostw o indjan są tak  wielkie, że nawet 
przy widocznym postępie pow stan ia , można mieć 
śmiałe nadzieje ostatecznego powodzenia. Ale czy 
indjanie nie zechcą z większą zaciętością opierać 
się podbiciu na nowo ich kraju, niż dziś przy  w a l
kach z pojedynczemi oddziałami wojska angielskie
go, na to pytanie odpow iada jąc  nie należy zapo
minać, że Anglja potrzebow ała  stu  lat aby podbić 
to co do tąd  posiadała  w ln d ja c h  i że powstanie na 
północy, to je s t  we właściwym  Indostanie, ciągle 
jeszcze wzrasta. Jeśli południe w prezydento- 
stwaeh M adras i B om bay pozostanie spokojnem, 
to byłoby wielkim zyskiem a do tychczas ja k  wie- 
my w tych dw óch p rezydentostw acb  spokojność 
u trzym uje się prawie bez żadnego wichrzenia, co

Tyś tćj wyżyny dostojna,
W  tobie ogień święty płonie;
Imię twoje Bogobojna.
P o k o ra  ci ku obronie,
Niech kieruje lotem  skrzydeł;
I ochroni cię od sideł.

Bo tam  na w pół górnój drogi,
D okąd  Duch z zapałem  leci 
Gdzie ci gw iazda sław y świeci,
Siedzi pychy pająk srogi 
I rozpina swoje sieci.

Ale ty  pokonasz wroga.;
Bądź tylko w tę cnotę zbrojna;
Co nam objaw iona z Boga:
„W ywyższon kto się uniża.“
Z korną m odłą , bez obaw y,
W zlatuj, próżnej p różna sław y;

W idzę ja k  się chwila zbliża,
Gdzie uwieńczy twe natchnienie 
Najpiękniejsze przeznaczenie;
Gdzie cię nazw ie pokolenie,
D eotym ą, W ieszczką Krzyża.
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stanowi d rugą  połowę pomyślności ostatniej po 
czty. (Neue Pr. Zeit.)

—  Czytamy w Bengal Hur/caru pod  datą: z K al
ku ty  9go Września:

Otrzym aliśm y pomyślne wiadomości z Delhi. 
Pow stańcy  zaczęli bić się między sobą, a król w y
siał sekretnego posłańca _do pana Colvin. T ą  d ro 
gą król zaproponow ał z’e się podda  pod w aru n k a
mi, z’e zostanie, przyw rócony do pozycji ja k ą  za j
mował przed powstaniem. Należy spodziewać się 
że ta  propozycja  została odrzucona z pogardą, ale 
rząd  od niejakiego czasu postępował tak dziwnie, 
że najniedorzeczniejszy naw et k rok  jego nie powi- 
nienby zdziwić nikogo. Nasza armja zajmuje pod 
Delhi pozycję n iezdobytą  i wzmocniona została 
znakomicie przez przyłączenie się kolumny rucho
mej pod dow ództw em  brygadjera  Nicholson, mło
dego wojownika, k tó ry  zdaje się być powołanym  
do ważnych przeznaczeń. Powszechnie  spodziew a
ją  się, że osta teczny szturm do Delhi niedługo zo
stanie przedsięwzięty. Sir  Colin Campbell przesłał 
rozkazy  przyśpieszenia operacji, a jenerał Wilson 
nie je s t  człowiekiem k tó ryby  chciał chociaż 'o  go
dzinę opóźnić w ykonanie  takiego rozkazu.

Z okoliczności oblężenia Delhi, wiadomo że pan 
G reathead  były kommissarz w Meerut, otrzymał 
polecenie aby  się starał w ykryć  przez sypojów ran 
nych lub dezerterujących z Delhi, jak a  była rze
czywista przyczyna powstania. N a  każde pytanie  
w  tym względzie je d n a  zawsze była  odpowiedź: 
iiładunki.'* Dziś widocznem jest ,  i nie zaprzeczo- 
nem, że pow stan ie  ma źródło w inahometanizmie, 
że było m ądrze  p row adzone i szeroko rozgałęzio
ne, i że ładunk i były ty lko pretextein, za pomocą 
którego mahometanie starali się uw ieśćłatw ow ier-  
ność  indjan.

W ie lu  wyższych właścicieli i prawie wszyscy 
cywilni urzędnicy krajowi, są  skompromitowani 
w  tym spisku. Między inneun ten fak t nie ulega 
wątpliwości, że rząd  nie ma przyjaciół między s ta 
nem rolniczym. W  Indjach podobnie ja k  we F r a n 
cji, żołnierz je s t  reprezentantem  tej klassy, i rz ad 
ko je s t  p rzypadek , żeby on pozostał wiernym swe
mu europejskiemu panu. Jako  p rzykład  opinji 
krajowców w tym  przedmiocie, przytoczyć może
my dw u wiersz ułożony przez kró la  Delhi, k tó ry  
zawsze szczycił się zdolnością do poezji: »Potęźni 
anglicy, pow iada  on, k tórzy  się chw alą , że podbili  
Rooa i Iran, zostali pobici przez Indjan , za pom o
cą jednego ła d u n k u .«

Jeden  ollicer zosta jący  pod  rozkaząm- jenerała 
Havelock, pisze, że wysłan iec  z ich oddziału p o 
wrócił z Lucknow. Zostaw ił on tam wszystko w do- 
hrym  porządku, miejsce to było dobrze zaopatrzone 
w żywność. W iadomości z Delhi, dodaje ten sam 
list, były pomyślne, i cholera w Lucknow  zmniej
szyła się,

Officerowie pułku  53go, którzy otrzym ali roz
kaz udania  się do A llahabad , mieli największe t ru 
dności, w przewozie  sw oich  bagaży p ry w atn y ch .  
N iektórzy chcieli kup ić  konie a lbo woły na w ła
sny rachunek, ale nie można było dostać  tych 
zwierząt, zda tnych  do użycia.

— Czytam y w jed n y m  liście z Cutlah , na  g r a 
nicy p rezyden tos tw a  M adras:

»Nad?wvczajue wezbranie rzek od  d. 14 d o  25, 
niepozwoliło przeprow adzić  słonie, k tó re  miały to 
w arzyszyć  dw om  kom panjom  w ysłanym  do Sum - 
bulpore.

Dopiero w dniu 27 w ojsko mogło w yruszyć 
w pochód, ale obaw iano  się, żeby te ciężkie m ar
sze, k tó re  muszą odbyw ać , nie pozostawiły  zn a 
cznej liczby ludzi w niezdolności do służby, nim 
p rzybędą  na miejsce.

Mały oddzia ł n ie regu la rnych  żołnierzy z Nag- 
hore , tak. piechoty, ja k  i ja zd y ,  wkrótce ma się 
także u d ać  przeciw pow stańcom  do Sum bulpore.

(Independence Belge). 
N IĘ Z T W A  N A D D U N A JS K IE .

Jassy  4 P aździernika . D yw an  ad hoc został 
dziś uroczyście zagajony (jak  to ju ż  z depeszy te
legraficznej zostało doniesiontun. Po  odśpiewaniu 
Te Deum, deputow ani udali  się do sali posiedzeń, 
w której zebrali się ju ż  pp. kom m issa ize  Anglji i 
Rossji, i członkowie ciała konsularnego. K iedy  
metropolita  zajął krzesło prezydentowskie , odczy
tano  następującą odezwę kajm akana Vogorides:

»Ponieważ W w ypełnieniu  cesarskiego firmanu, 
naszego dostojnego lennego zwierzchnika, sułtana 
państw a  ottomańskiegó, s tosownie do decyzji t r a 
k ta tu  paryskiego, p rzedw stępne  roboty  do o rg a 
nizacji dy w an u  ad hoc zo s ta ły  ukończone, przeto 
za pośrednictwem w y d z ia łu  sp raw  wewnętrznych, 
polecił on wezwać p a n ó w  deputow anych , aby się

zgromadzili w  Jassy . Poniew aż znaczna ich część 
już  się tu  znajduje, pośpieszam przeto donieść to 
W aszej Eminencji, z propzycją  zagajenia posiedzeń 
dyw anu, w  dniu 4 października. W  tym  celu po
syłam załącznie W aszej Eminencji firman cesa r
ski. którego odczytanie posłuży za inagurację prac 
dywanu.*

Następnie prezydu jący  m etropolita  miał mowę 
do reprezentantów narodu, w której zachęcał ich, 
aby  przez postępow anie  swoje okazali św ia tu  sz la 
chetność krwi R um anów  i przez to zjednali sobie 
niezmienną przychylność  i pomoc Europy.

P o  przemowie prezydującego  odczytany został 
firman zwołujący, poczem posiedzenie zamknię
to. W ieczorem miasto było uilluminowane.

(Neue Preussisąhe Ze i tang).
B ukarest 7 Października. W y b o ry  są tu ju ż  od 

kilku dni skończone Ogólny rezulta t  od daw na  
uważany je s t  za zadowalający. Chociaż wszystkie 
s tronnictw a reprezentow ane są  w łonie dyw anu  
ad hoc, i chociaż z tego możnaby w nioskować o 
sym ptom atach  rozdzielenia ludności, w iększośćje- 
dnakże niewątpliwie wypadnie  d la  stronnic tw a na
rodowego unjonistów i progresistów . Ten  fa k td o -  
Wodzi, że ani w pływ y zagraniczne nieprzyjazne 
projektowi połączenia, ani działanie rządu, jeśli 
było w ruch  wprawione, ani środki p rzekupstw a, 
które, j a k  słychać, zostały użyte przez niektóre 
stronnictwa, nie miały w pływu, przynajmniej vvo- 
góle, n a  sumienie publiczne i głosy w yborców .

D obra  wiara odniosła zwycięztwo n ad  wszyst- 
stkiemi in trygam i skrycie knowanerai, przez s trony 
interessowane, skoro  ty lko dozwolono opinji pub li
cznej objawić się swobodnie.Należy oddać  spraw ie
dliwość rządow i kajmakana, że nie s ta ra jąc  się 
wcale przytłumić objaw y swobodnej opinji, o- 
graniczył się na strzeżeniu w linji ich p raw  i obo
wiązków, tak prassy  jak  i zgromadzeń wyborczych, 
zostawiając im zresztą wolne ręce.

Były hospodar  Stirbej i były xiąże Bibesco, 
k tó rych  k an d y d a tu ry  upad ły  w okręgu Ilfor, k tó
rego stolicą je s t  Bukarest, w obec k andyda tu ry  
dw óch  xiąźąt Grzegorza i Dymitra Gliika, zostaii 
za to jednozgodnością  g łosów w ybrani w  K ra jo 
wa, drugiem wielkiem mieście w Xięstwie, stolicy 
małej Wołoszczyzny. K andyda tu ra  bvJego h o sp o 
dara  Stirbej, nieutrzymała się w Menedync, gdzie 
przeciwnikiem jego  był p ros ty  bojar należący do 
stronn ic tw a  narodow ego, k tórego imie nie było 
naw et znane w  Bukareszcie.

Stolica, k tóra  w ybrać  miała czterech deputo
wanych, p rzedstaw iła  czterech kandydatów  n a le 
żących do stronnictwa unjonistów. T a k  samo b y 
ło praw ie we w szystkich  miastach stołecznych 
okręgów, w  k tó rych  opinja publiczna w ogóle je s t  
dość oświeconą. P ew na  liczba w ychodców  poli
tycznych, k tórzy powrócili do kraju, krótko przed 
pracami przygotowawczemi do wyborów, znajduje 
się między deputowanemi wybranemi do dyw anu  
ad hoc. S ą  to po największej części członkowie 
iz ą d u  tymczasowego w r. 1848.

D yw an  zwołany je s t  przez postanowienie xięcia 
kajm akana na  przyszłą niedzielę (11 Października). 
Organ poł-urzędowy rządu  Messager Boumanien  
ogłosił dokładną listę deputow anych, w której ty l
ko brak nazwisk kandyda tów  w ybranych  przez 
duchowieństwo, a k tó rych  wybór, j a k  zapewniają, 
je s t  najpomyślniejszy. Metropolita  de ju r e  prezy- 
dow ać będzie w dywanie.

W czoraj rozeszła się wieść, że depesza telegra
ficzna, pryw atna , otrzymana przez jednego z ban
kierów naszego miasta, od jednego z jego kolegow 
w W iedniu  donosi, że w sku tku  porozumienia 
między wielkiemi mocarstwami europejskiemi, p o 
łączenie xięstw pod panowaniem zagranicznego 
xięcia, zostało co do zasady  ułożone. W iadom ość 
ta, k tóra  spraw iła  tu wielkie wrażenie, przyjętą  
została przez lud  z radością. Na nieszczęście nie 
możemy poręczyć za je j  autentyczność, (lad . Bel.) 

W Ł O C H Y .
Turyn 12 Października. W iadom ość  podana 

przez dziennik Arm onia , że w miejsce angielskiego 
wojska mającego z Malty udać się do Indji, woj
sko piemonckie ma być na tę wyspę posłane, zo
stała urzędownie ogłoszona za bezzasadną.

Proces względem sp isku  z dnia 29go czerwca, 
został znowu na nieograniczony czas odroczony. 
 _____________ (Preussischer St. Anzeiger .)

K R Z Y S Z T O F  Z A W IS Z A
wojewoda miński.

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz Ner Kroniki 275.)

K on ten t  z łaski pańskiej, popierał sw oją  s p ra 

wę o Zydejkany. Sprzedał mu to starostw o F rą c 
kiewicz, chorąży nadw. lit., ale wykrętacz, drugi 
na tem zrobił interess, bo sprzedał j e  znów jak ie 
muś konfederatowi i żeby unieważnić umowę z Za
wiszą, na  drugiej umowie położył dawniejszą d a 
tę. T u  dopiero pokazał się dobroczynny gieniusz 
pani s ta ro śe in e j—  nie w ypadało  nic, w ięcjejm ość 
po dw a  razy fa tygow ała  się z p rośbą  o to do 
królów.

W  ro k u  1709 wojsko litewskie stało g łów niena  
W ołyn iu  i ucierało się z nieprzyjacielem. Zawisza 
miał udział w dw óch  podjazdach: hetm ana i s ta 
ros ty  bobrujskiego. W  jednym z nich pod L acho
wicami rozbito Grzegorza Ogińskiego i jenerała  
Inflanta (7 kwietnia), w  drugim Gołcza p o d  N a
kw aszą  (21 maja). P o d  Lachowcaini Zawisza p ro 
wadził p rzednią  straż, pod  N akw aszą  dowodził 
całym korpusem. Bój ostatni był zaciętym, a że 
s ta ro s ta  był na przedzie, z tąd  zbiegowie roznieśli 
po W ołyniu  i Litwie że poległ, za co potem z wię
kszą  radością  jako  zm artw ychw sta ły  był witany. 
W  antrakcie  pomiędzy temi bojami, nasz s ta rosta  
jeździł do kró la  Leszczyńskiego i do W ysocka, 
po rozkazy, co m a rob ić  wojsko? K ról był kon
tent z niego, darow ał mu pięknego tureckiego r u 
maka i co większa, dał zapewnienie w łasną  ręką  
napisane, na  p ierwsze ministerjum, które  ty lko  
zawakuje w Litwie, a póki to nie nastąpi, na pen
sję trzech tysięcy ta la rów  bitych. Cóż z tego, kie
dy  na niewiele się to przydało, bo w sku tku  bitwy 
pod  Pu łtaw ą, Cesarz P io tr  Alexiejewicz ze swemi 
wojskami zalał Litwę. N ow a bieda d la  Zawiszy: 
ledwo co z P ru ss  sprow adził żonę i s iedział nie
daleko granic, nie śmiejąc się w głąb L itw y  zapu
ścić, a tutaj nowe kłopoty. T rzeba  się więc znowu 
było zabiegać o amnestję od Cesarza Piotra. 
Ale dobrze szło jakoś .  Cesarz jegom ość prze
jeżdżając przez Ragnetę, sam w stąp ił  do  pani Za- 
wiszynej, dow iedziaw szy się że tutaj mieszkała. 
Dużo następnie łask pani starośeinej ośw iadczy
wszy, podpisał d la  niej rozkazy  surow e do 
swoich wojsk, żeby ochraniały  dob ra  i mieszkanie 
Zawiszów. O dtąd  już starosta  nie popuścił fortu
ny, k tó ra  mu się uśmiechała widocznie i nie n a ra 
żał się też zbytecznie. Nic jed n ak  z tego: S tru -  
tyński nie zważał na M onarchów , na hetm ana P o 
cieja, i do b ra  mu wszystkie pozajeżdźał. l a n e  
dobra  wojska przechodami przez nie zniszczyły 
do szczętu.

W róc iw szy  na  Litwę, Zawisza przyjmował u  
siebie offieerów rossyjskich  i zbliżył się z xięciem 
Mikołajem Radziwiłłem ze Zdzięcioła, któremu za
ręczył wkrótce najs tarszą  córkę swoją Barbarę. 
Resztę czasu zajęły staran ia  około w ypraw y  cór
ki, k tórej wesele odbyło  się nareszcie pryw atnie  
w dzień Najświętszej P an n y  Różańcowej ( ł7U lr .) .  
Jakoś  spokojność w racała  do dom u starosty. Już 
się i z »republikantami,« z któremi zerw ał od tak  
dawna, pogodził i sp raw y  swoje porządkow ał po 
takiem wielkiein rozerwaniu. Błogosławieństwo 
Boże spłynęło na Litwę: po dw o rach  i po w ło
ściach była obfitość wszystkiego, z podziwieniem 
ludzi; Zawiszy szczególniej w  Baksztach ślicznie 
się zrodziło i zboże i leguminy. I  coraz więcej zy
skiwał łaski u  rossjan. Spokojnie ju ż  ty lko sobie 
na  roki jeździł sądow e do Mińska, ale g d y  sz lach
ty  nie było, ho się lękała o konie, k tó re  wojska 
zabierały, znajomił się z feldmarszałkiem Szererae- 
tjewem, k tóry  mu się szczególnym przyjacielem o- 
kazał; z dowódcami pułków  i jenerałami,z kniazia
mi Repninem, Golicynem, W ołkońskim, z Czeo- 
dajewem, którego nazywa »zdawna p ob ra tym 
cem" swoim. Wreszcie w Slueku przedstawiał 
się samemu C esa rzo w ilm c i(20 marca 1711), k tó ry  
nadzwyczaj popularny, podobał się panom pol
skim, odwiedzał ich i przyjmował u siebie. Zawi
sza otrzym ał wiele łask, zapomnienie przeszłości 
i obietnicę protekcji dalszych i wreszcie dodaje 
sam o sobie starosta: »konfidencję pańską  za
brał do mnie, cum stupore, owszem cum invidia 
multorum."

O brany  posłem na sejm dwuniedzielny do W a r 
szawy, zapóźno się ju ż  w ybrał,  bo nastąpiła  limi- 
ta  (w kwietniu 1712), więc nie chcąc fa tygow ać 
się więcej, a pragnąc  najstarszego syna  Ignacego 
do usług Rzpltej zaprawiać, w yrobił w  Mińsku u  
swoich współobywateli, żeby mógł synowi ustąpić  
poselstw a na liraitę lis topadową.

W  roku  1713 Zaw isza w Mińsku odbazy ljanów  
do jezuitów  w prow adza ł  uroczyście relikwie św. 
Felicjana męczennika, które  dostał od P apieża  za 
bytności swojej w Rzymie (w lutym). Potem w y
b ran y  z W iln a  deputatem  na  trybunał, spodzie
wał się o trzymać laskę marszałkowską, ale za  iu -



stancją, xięcia kanclerza i he tm ana  Pocieja, u s tą 
pi! z tych  pretensji na  osobę w ojew ody brzeskie
go Sapiehy, wielkiego swego przyjaciela. W y sła 
n y  potein z N ow ogródka  do króla  imieniem całej 
L itwy, ja k o  depu ta t  trybunalski, dopominał się o 
wyjście sa só w z  W . Xięztwa, a lubo nie wyjednał 
tego, ale trybunałow i przywiósł kw ity  na ich d o 
bra, z'e wolne być m ają  od ciężarów, przyczem i 
szlachcie ulz’ono z kontrybucji. Pose ls tw o  to b y 
ło rzeczywiście niemiłe po tem co juz’ zaszło i 
zwdaszcza z’e od  b itw y  Pułtaw skiej przez la t  pięć 
blizko Zawisza nie śpieszył się z powitaniem k ró 
la. Ale i A ugust uda! grzeczność, kazał tylko Z a 
wiszy na konfederację sandom ierską przysięgać, 
poczem da ł  się przeprosić.

P o  ty lu  klęskach, znow u się Litwa zabierała  do 
w o jny  z sasami, bo cierpliwości; brakło. Uciemię
żanie było nie do opisania. K o ro n a  już się wzięła 
do konfederacji, a L itw a przez intrygi panów  mil
czała jeszcze. Co się to dziać musiało po biednej 
szlachcie, kiedy np. u  Zawiszy w U snarzu stał 
rotmistrz saski i na jego  obroku  trzym ał przez 
d w a  tygodnie  56 koni, nie rachu jąc  ju ż  tego, że 
kradzieże były ogromne. A tu  bieda. Ledwie mo
żna było zebrać co pieniędzy dla  op ła ty  d ługów 
królewieckich. K redy tu  ani na  szeląg ani Zawisza 
ani nikt z po laków  nie znalazł, ani w kram ach, ani 
u  kupców, ale za to pretensje. Ani w domu, ani 
w  sądach, ani w han d lu  się nie wiodło. R ok 1715 
by ł  szczególniej, j a k  mówi Zawisza, »wedlug lat 
mojego wieku, c.riticzny, a  jejmości mojej eneati- 
cus. Bądź co bądź, trzeba było z tego s tanu  wyjść 
choć przemocą i d o tąd  spokojny  Zawisza, znowu 
się puszcza na burzliwe w ały  politycznego ży
wota.

W y s ła n y  od Litwy, jeździł pokry jom u do m ar
szałka kor. Leduchow skiego, dla porozumienia 
się co i jak  robić. Ciągle w  drodze  tu i tam  w stę 
pował, godzić, napraw iać  różne interessa, na  se j
mik do Grodna, za hetmanem do Wilna. Los go 
zapędził do Rygi, d la  widzenia się z Cesarzem i 
tu ta j  poznał cesarzowę K atarzynę  i xięcia Męźyko- 
wa; spokojny  źe P io tr  chciał przyjąć pośrednic
tw o  w  wojnie domowej k tó ra  się gotowała, w ró 
cił do W ilna ,  żeby w spólnie  z innemi zawiązać 
konfederację. Sulistrowskiego ogłoszono z zapa
łem. Zawisza wyznaczony był do trak ta tu ,  m ają
cego się odbyć w Lublinie. Zerw ały  się ro k o w a
nia  przez zdradę  Pocieja, więc wznowiono je , ale 
ju ż  Rzplita  w y b ra ła  do króla  kommissarzów 
w  mniejszej liczbie i przysięgłych; do nich z L i
tw y  należał również Zawisza. K iedy  zmniejszano 
grono kommissarzy w Lublinie, Zawisza u trzym ał 
się ze Scypionem, jak o  litwini. Zasiadał więc 
w Kazimierzu i w  W arszaw ie  na  konferencjach 
t r a k ta to w y c h ,  ale podobno nie był na  sejmie 
niemym, gdy, jak  Otwinowski donosi, inni za nie
go wyznaczeni byli do uk ładania  konstytucji  na 
P radze , (c)

W  roku  1717 w ypraw ił Zawisza syna swojego 
Ignacego do w ojska  saskiego, żeby się zasługiwał 
łaskom  pańskim, przeciw nieprzyjaciołom Krzyża 
świętego. Jecha ł  Ignacy  w tę podróż z Józefem 
Ogińskim, wojewodzicem trockim.

W  ro k u  1718 poseł z M ińska w Grodnie ob ra 
n y  został marszałkiem sejmowym: utrzymali go 
król i koronni posłowie, przeciw hetm anowi Den- 
hoffowi, k tó ry  go chciał zagryźć wszelkiemi spo
sobami. N iedostaw szy  laski, Denhoff i hetman 
na  nim mścili się, bo chcieli zwalić ostatnie uk ła
d y  sejmu niemego co do ich władzy. Z tąd  ledwie 
napisano tu taj  k ilka konstytucji.

Zaw isza w  pracach ustawicznych, dziennych i 
nocnych, sześć niedziel sejmu wysiedział, rzadko 
n aw et gdzie na bankietach i assam blach bywając. 
N astąp iła  limita (d), z pow o d u  w ojsk  nieprzyja
znych, bawiących w kraju. Z królem i z ministra
mi 8askiemi był Zawisza dobrze. P rzeprow adzał  
A ugusta  z G rodna  aż do Białegostoku, gdzie pa- 
n ów  świetnie p rzy jm ow ała  w d o w a  wojewodz-na 
podlaska. Zdrowie ju ż  naszemu staroście nie s łu 
żyło: p rzym uszano go ju ż  do picia, a pić musiał 
p rzy  królu, k tóry  odjeżdżając, dał mu na niezabud 
tabakierę złotą, w artośc i 120 dukatów . K ro m  nie
go i w ojew ody trockiego, nikt zresztą nic nie d o 
stał. P o  sejmie wziął jeszcze Zawisza starostw o 
sumiliskie po śmierci Repnera.

Sejm z limity zaczął się w  W arszaw ie  31 g ru 
dnia  1719. Z erw any został 27 lutego 1720 z po 
w o d u  hetmanów. Zawisza pokazał się na  tym  sej-

(c) Otwinowski sir. 308, 309 i 316.
(d) Otwinowski, dawne wydanie, wspomina o Za

wiszy str. 347 i 350.

mie bardzo  potrzebnym  dworowi. Lękano się p o 
wszechnych zaburzeń na Litwie, do czego nie 
brakło  wcale powodów. Flemming knuł w W ie
dniu  now y trak ta t  bez w iedzy Rzpltej i do niego 
wchodzili cesarz, k ról A ugust i Anglja. T o  jedno; 
a drugie, król ciągle władzę hetm ańską trzymał 
rozdzieloną pomiędzy Sieniawskim a Flemmin- 
giem, co dawało pow ód do m nóstw a rozm aitych 
wniosków. Zerwanie sejmu nie goiło rozdrażnie
nia, ale powiększało je, sz lachta  naw et dw ór mo
gła oskarżać o to zerwanie. Z tego pow odu k an 
clerz koronny  na osobności dużo konferował z Z a
wiszą, a kiedy go znalazł dosyć  skłonnym dla  
dworu, dał mu zupełną władzę postępow ania  j a k  
za potrzebne uzna, a b y  ty lko  zapobiedz zawikła- 
niom litewskim. Ujęto go wreszcie czem można 
było najlepszem, gdyż dano mu przywilej na w o
jew ódz tw o  mińskie.

W o je w o d a  wziął się gorąco do rzeczy. Mając 
w ręku list hetmana w., ogłosił go, równie j a k  
mowę kanclerza mianą na sejmie, źe nie ma oba
wy o t rak ta t  wiedeński; żeby zaś nie ograniczyć 
się na jednem województwie, jako  marszałek po
selski rozesłał toż samo zapewnienie wszędzie, 
rozrzucając po szlachcie wieść, źe się sejinzerwał 
na buławach, (e)

Jednocześnie kiedy szlachta ju ż  m ruczała  na 
wojsko, a jenerałowie odgrażali się, więc w ojew oda 
uprzedził termin sejmików i złożył je  prędzej j a k  
tego chciał uniwersał królewski.

Dnia 19 sierpnia 1720 wjeżdżał Z aw iszana  s ta 
rostw o brasławskie, a mińskiego ustąpił synowi, 
k tó ry  powrócił z zagranicy. Drugi raz jeździł na 
sejm do W arszaw y , jak o  poseł brasławski. Chciał 
zdać laskę  następcy, ale naw et do w y b o ru  m ar
szałka niedoszło, chociaż się sejm rozpoczął 
w przepisanym  czasie (30 września). Obok niego 
posłował syn, s ta ros ta  z mińskiego.

N a  tem podobno skończył swój zaw ód  ziem
ski p an  Zawisza. W y d a ją c  drugie dzieło swoje, 
to je s t  przekład z łacińskiego S tan ihurs ta  jezuity, 
h is torji Boga nieśmiertelnego, um arł  w  r. 1721. 
Je s t  to nasz dom ysł tylko, k tó ry  spraw dzić  muszą 
nas tępne  historyczne odkrycia, domysł tem po
trzebnie jszy  tutaj, źe Niesiecki śmierć wojewody 
dobrze później odnosi. W  ogóle dotychczasowe 
nasze źródła praw ią nam o Zawiszy wojewodzie 
ja k o b y  zmarłym już  w  począ tkach  panow ania  
Augusta  I ł łgo , to  je s t  w roku  1734. Uwiedzeni 
temi podaniami, samiśmy tak  sądzili, gdyby doku- 
m enta  i materja ły podane  w  Tece Podoskiego, 
nie nauczyły  nas, źe się rzecz ma inaczej. I  w T e
ce nie ma jaw nego  dow odu, ale są  ty lko poszlaki, 
z k tó rych  przecie można powziąć to przekonanie, 
źe da ta  śmierci Zawiszy, j a k ą  tu  podajein, je s t  
p raw dziw szą. P o  nim albowiem w ystępuje  jako  
w ojew oda miński Zienowicz, a po Zienowiezu 
Zaba, k tóry  był i przed  bezkrólewiem i w  bezkró
lewiu.

Około tegoż czasu k tó ryśm y  wskazali, u ryw ają  
się i no ta ty  Zawiszy, wśród  k tórych są  jeszcze da ty  
z roku  1720, ale już o późniejszych la tach nic 
w nich nie słychać. W  ro k u  1722 strażnik kor. 
poseł bełzki wnosił na  sejmie instancję za dziedzi
cami nieboszczyka pana  Zawiszy, s ta ros ty  m iń
skiego, w ojewody, godnego marszałka se jm ow e
go i t. d. (f)

W iad o m o ść  tę o życiu Zawiszy, napisaliśmy 
po  przejrzeniu jego notat, które  mieliśmy w ręku 
przed  kilku laty, a z k tó rych  osobny  a r ty k u ł  na
pisaliśmy jeszcze w tedy  do Gazety  Codziennej. 
Sądziliśmy, źe żyw ot ten będzie służył ja k o  przed
m ow a do w ydan ia  nota tek  Zawiszy, do czego, 
sądziliśmy podówczas, źe przyjdzie. T eraz  się 
rzecz przejrzało i tu  i owdzie popraw iło  nowemi 
podaniam i i faktami powiększyło. Bez T eki P o 
doskiego nie byłoby końca  żywotowi, bo b rako
w ałoby  nam do tego fak tów  z la t  dziesięciu, j e -  
dynas tu  przynajmniej. W ażniejszym  może ustę
pem, j a k  ta  nić wspomnień o historycznym czło
wieku, by łaby  cha rak te rys tyka  młodzieży ów 
czesnej, ch a rak te rys tyka  życia domowego, k tóra- 
b y  musiała objaśniać ty p  taki, jak i  był Zawiszy. 
Nie zapomnimy i o tem, i ja k  ty lko zbierzemy j e 
szcze kilkanaście rysów, k tó rych  nam  b rak  do 
tego obrazu, nakreślim go w całej p raw dzie  h is to 
rycznej.

(e) Teka P odoskiego Tom lig i  str. 72. List w oje
w ody do kanclerza koronnego pisany 24 kwietnia 1720  
roku.

(f) Pow odem  do oznaczenia przez nas tej daty  
śm ierci, są w iadom ości podane w T ece P odosk iego T . 
l ig i  str. 19), 208  i 242.

Nasza zapiska o notatacli Zawiszy i o ich w ar- 
tos’ci historycznej, napisana kiedyś dla G aze ty  
Codziennej, je s t  d rukow ana  w tejże Gazecie z ro 
ku 1854. Tam eśm y się więcej rozszerzyli o ma- 
terji, k tórej tutaj nie do tykam y wcale. G dyby te  
notaty, które są do dziś dnia w  rękopiśmie, ob 
stawić innemi materjałami i pomnikami h is tory- 
cznemi, spółczesnej wojewodzie epoki, a odno-  
szącemi się do dziejów rodziny Zawiszów, po
mnikami, k tórycliby zapewnie i bogate arch iw um  
familijne i ak ta  publiczne litewskie podostatk iem  
dostarczyły, - nauka zyskałaby  dzieło podobnej 
zupełnie treści j a k  Pamiętniki o Koniecpolskich  
Przyłęckiego i p rzyby łby  nam tym  sposobem n o 
wy a c iekawy p lon dla  badań około wewnętrzne
go żyw ota  narodu.

D nia  lOgo października 1857 roku.
_______________   Juljan Bartoszew icz.

W R A Ż E N I A  Z T Y G O D N I O W E J  P O D R Ó Ż Y .
W  czasie pięknej jesieni (roku zeszłego, wyje

chałem z Żytomierza d rogą  w iodącą doC udnow a; 
przejechawszy rzekę K a m io n k ę , od skalistych 
brzegów i kamieni tak  zwaną, wjechałem na wzgó
rze, zkąd wspania ły  przedstawił się oczom moim 
widok; miasto wzniesione na górze, ze swojemi 
bialemi domami, w śród  ogrodów  pozbaw ionych  
już  wiosennej zieloności, a niemniej upiększonych 
tą barwą, j a k ą  im jesień nadaje, wysokiemi wieża
mi św ią tyń  pańskich i wysmukłemi kamienicami, 
piętrzyło się z daleka, ja k  nadobna dziewica w we
selną szatę przybrana; promienie zachodzącego 
słońca rzucały swój blask na  mury, odbijając się. 
w  zwierciadlanej w ód  T eterow a powierzchni, d a 
lej Kamionka upstrzona  m assą rozlicznej wielkości 
kamieni, łączyła  się z poważnym Peterowem, k tó 
rego brzegi pozbawione bujnej zieloności, p rzed 
stawiały nagie skały. P rędko  las ciemny, p o n u r y , 
osłonił ten cudny  widok; d la  mnie, mieszkańca 
miasta, przywykłego widzieć tylko mury i dom y 
jedne  z drugiemi zlączoue, gdzie gw ar n ieustanny  
ja k  w kotle obija się o u sz y ,  objawiając się p o d  
najrozmaitszą formą interessów doczesnych, ta  ci
sza lasu robi miłe choć tęskne wrażenie: s ta ją  mi 
w pamięci ubiegłe lata  mojego dzieciństwa, gdy  
sw obodny  i w oluy od trosk, z nadzieją pełną 
w  sercu, dzieliłem zabaw y niewinne moich to w a 
rzyszy i wesołe ich śpiewy nieraz łączyły  się 
w zgodnej z sobą harinonji.

O d samego Żytomierza do Cudnowa, więcej j a k  
cztery mile, jechałem przez las rządowy: je s t  on  
p iękny w porów naniu  z innemi w ty ch  s t ro n ach  
znajdującemi się. W ysok ie  sosny, dęby w span ia
łe, sw oją  wyniosłością s tanow iły  je d y n ą  tego la 
su ozdobę; małe drzewka, obok ogrom nych  dę
bów, w yda ją  się j a k  kar ły  obok olbrzymów; u w a
żałem przy drodze wiele leżących klepek i belek, 
przygotowanycli już na budowle.

P o ś ró d  tych  lasów, wieś Denesze zwróciła m o
j ą  uw agę z obszernych budow li m urow anych  n a d  
brzegiem Teterow a, w ygodną  groblą  i małemi do
mami symetrycznie pobudow anych; by ły  to zabu
dow ania  fabryki odlew ów  żelaznych, wielka ilość  
ru d y  żelaznej w  tem miejscu znajdująca się, b y ła  
przyczyną, źe dawniejszy właściciel tej wsi A u
gust  hr. Bieliński, pobudzony  żądzą podniesienia 
przemysłu krajowego, przedsięwziął założenie 
wspomnionej fabryki i doprowadzenie  do moźe- 
bnej doskonałości; w tym  celu wyłożył znaczne 
kapitały, wzniósł murowane budynk i fab ryczne  
n a d  stawem, opatrzy ł j e  potrzebnemi maszynami, 
sprowadził z zagranicy umiejętnych m ech an ik o w i 
fabrykantów , sam całe dnie przepędzał w fabryce, 
wszystko sam doglądał, s tarał się zrozumieć i za
s tosow ać do potrzeb miejscowych. Jakoż  w k ró t
kim czasie, jeżeli nie mógł doprow adzić  sw oją  f a 
brykę do tego s topnia  doskonałości, ja k ą  się sła
wią zagraniczne tego rodzaju  zakłady, to przynaj
mniej z rów nał się z niemi, i dopiął też po części 
celu swojego, bo w krótkim czasie wychodzące  
z deneszowieckiej fabryki w yroby  znane były  ze 
swej dobroci, lekkości i gustowności rysunku. J e 
dnakże niedługo cieszył się plonem swoich t ru d ó w  
i starań. O kru tna  śmierć w samej sile wieku prze
cięła dni jego. w  dniu 24 marca 1851 roku. Zgon 
jego  by ł  niespodziany i tem więcej opłak iw any, 
źe zdrowiem mocnem, olbrzymią budow ą  ciała i  
siłą fizyczną, długie, j a k  się zdawało, obiecywał 
życie. Sm utne to przeznaczenie człowieka: wszyst
kie starania  swe loży na ulubiony przedmiot, czę
stokroć  wielkie trudności i nieprzewidziane prze
szkody k ładną  tamę w  dopięciu jego zamiarów,, 
a gdy  przełamawszy wszelkie trudności, dosięga 
celu swojego i je s t  ju ż  gotowym  do zbierania p l o -



n ó w  sw ych starań, raptem niespodziany cios śm ier
ci przecina życie ludzkie i w samym początku p o 
myślności niweczy wszystkie nadzieje!

Z maszyn najwięcej zwróciły  moją uwagę: w a l
cownia blachy utrzym ująca  ru ch  do kola w o dne
go, a w braku  w ody  poruszana machiną parow ą 
ć> sile 40 koni, pobielarnie b lachy  żelaznej, war- 

jistaty mechaniczne, do k tó rych  należą: a) piec ko- 
1 pu low y, zasilany wiatrem dw óch miechów-cylin

d r o w y c h ,  po ruszanych  kołem wodnem, b) odle- 
w a jn ie  żelaza, c) odlewarniem osiądzu, d) w arsz ta 
ty , tokarnie, heblarnie żrlaza, w arsztat  pilnikarski 
i  wiele innych.

O kilka w iorst  od Denesz znajduje się inna wieś 
7 ryhury , należąca do skarbu; nazwisko tej wioski 
b y ło  mi znane, nieraz słyszałem o pięknem poło
żeniu k lasztoru  , do p raw osław nego wyznania 
należącego, o licznych pielgrzymkach ludu  przy
byw ającego  tu  latem na  odpust, oraz o niektórych 
podan iach . N iepodobna było om inąóT ryhury , nia 
zwiedziwszy przynajmniej klasztoru. N ad  brze
giem skalistym Kamionki wznoszą się mury mo- 
nasteru , obok niego cerkiew m urow ana  w kształ
cie krzyża greckiego. Świątynię tę w ystaw ił ko
sztem swoim opat tutejszy xiądz Skibowski. W i 
dok. z klasztoru je s t  piękny: wzniesiony na w yso 
kiej skale, u stóp której z łoskotem płyną  w ody  
Kamionki; z przeciwnej s trony  las gęsty, dalej 
obszerne łąki i szareżskały, dziwnie piękny eflekt 
spraw iają .

Jeżeli samotność miejsca i piękność na tu ry  po d 
noszą człowieka do pobożnych rozmyślań, do 
podniesienia ducba, oddalenia światowych namię
tności, zastanowienia się n ad  wielkością dzieł bo 
żych, to  k lasztor trybursk i słusznie poszczycić się 
może miejscem godnem podobnych  usposo
bień dncha; tu wszystko tcbnie prosto tą  i wdzię
kiem i człowiek mimowolnie doznaje jakiejś  roz
koszy, jakie jś  lubej spokojności, nie za trw ażają
cej jego  burzliwego życia.

T ry h u ry  by ły  dawniej własnością klasztoru, 
nad an ą  przez familję W oroniczów . Jeden  z ich 
członków, Michał W oronicz, w  roku  1613 ufun
dow ał k lasztor Bazyljanów; nazwisko T ry h u r  o- 
znacza miejsce trzech pagórków , na  k tó ry ch  ta  
wieś wzniesioną została, otoczona ze wszech s tron 
lasem gęstym. Miejsce to było dawniej p rzy tu ł
kiem włóczęgów, k tórzy  nieraz rozsiewali p o 
strach  w  poblizkich okolicach swojemi napadam i 
i  rabunkami; niedaleko k lasz toru  pokazują  nie
wielką jaskinię , gdzie się miał u k ry w a ć  jed en  ze 
s ław nych  wodzów hajdam ackich.

Przełożonym w  tryhurskiin  klasztorze je s t  xiądz 
Skibowski, rek to r niegdyś szkół humańskich, mąż 
światły, odda jący  się p racy  umysłowej i pos iada
ją c y  małą, lecz z dobranych  dzieł bibljotekę, k tó 
r ą  chętnie otwiera każdemu, k to  chce z niej k o 
rzystać; poważne oblicze jego, rumieńcem u b a r 
wione, ry sy  okrągłe i w ystaw ający  podbródek.

Z T ry h u r  przejechawszy w iorst  dziesięć, d roga  
się zmienia: znikają lasy, a w ich miejsce w y s tę 
pu ją  obszerne łany, gaje migające się w przestrze 
ni, a w około rozrzucone sioła; z pomiędzy tych, 
wieś D ry h łó w  zwraca  uwagę: przy samej drodze 
w idać obszerny ogród z rozłożystemi drzewy, o- 
toczony murem, a w  nim oranżerje, trebhauzy, 
klom by i różnobarwne kw iaty  wszędzie spostrze
gać się dają: w śród  drzew w znosi się dom mie
szkalny właściciela wsi Dryliłowa, p. Kamila P io 
trowskiego. Będąc od d aw n a  wdowcem, całą d u 
szą odda ł  się ogrodnictwu, i s taraniem swojem 
doprow adził  swój ogród, można powiedzieć, do 
liczby pierwszych w tych  okolicach ogrodów; 
w  cieplarniach tu tejszych chow ają  się nader rzad 
kie rośliny i krzewy właściwe ty lko  krajom go
rącym.

Cudnów, miasteczko należące do hr. H enryka  
Rzewuskiego, znanego w literaturze krajowej po- 
w ieściopisarza, leży ntwl brzegiem T e te row a , 
w miejscu wzniosłem, rcferzucone na w zgórkach  
i skalach piękną ma pozycję. Teterów przerzyna 
miasteczko na dwie połowy, trzy cerkwie dre 
w niane i kościół niewielki m urowany, górują  nad 
biednemi domami, w k tó rych  żydzi prawie po- 
większćj części są mieszkańcami, z tąd  niechluj- 
ność  i nędza niemile w oczy uderza— środek mia
steczka napełniony wozami przybyłych  z pobli
zkich okolic wieśniaków; ci skromne swoje pro- 
d u k ta  starali się zbyć wygodnie, lecz chciwi sy 
nowie Izraela jak  pszczoły okrążyły  wozy  wie
śniacze, ta rgując , a więcej dla skorzystania  z ła 

twow ierności p ros todusznych  wieśniaków, nie
raz s ta jących  się ofiarą przebiegłości żydowskiej

(Dokończenie n a s tą p i)

j t d o i r  J a n u s z k i e w i c z .
(W spomnienie pośmiertne.)

Przed  niedawnym  czasem, K ronika wiadomości 
k ra jow ych  i zagranicznych zamieściła korrespon- 
dencję ze s tepu  kirgizkiego, udzieloną je j  przez p. 
A. E. Odyńca, z zaleceniem nie wyjawiania nazw i- 
ska autora. Dziś, gdy  au to r  tych lis tów  ju ż  nie 
żyje i nie ma żadnego pow odu  taić dłużej jego  n a 
zw isko /spe łn ia jąc  sm utny  obowiązek serca i rzu
cając kilka słów żalu na świeżo u sy p an ą  mogiłę, 
chcielibyśmy w  treściwym  życiorysie podać  do 
wiadomości współziomków żyw ot zdolnego i r a 
zem skromnego pracownika na niwie krajowego 
piśmiennictwa, a przedewszystkiem zacnego czło
wieka.

A dolf  Januszkiewicz, syn Michała b. pu łkow ni
ka  b. w ojska  polskiego i Tekli z S okołow skich , 
urodził się dnia 28 maja 1803 ro k u  w zamku Nie- 
świeżskim. Początkow e w ychow anie  odebrał 
w szkole xx. D ominikanów w Nieświeżu, gdzie 
pierwsze cztery k lassy  ukończył. W zięty  na opie
kę krewnego swojego Michała Januszkiewicza, 
dziedzica dób r  K rasne  w  powiecie Jampolskim 
gubernji Podolskiej, kończył nauki w szkole Win
nickiej , pod  kierunkiem światłych nauczycieli, 
k tó rzy  w owym czasie tę szkołę na rów ni z najle- 
pszemi naukowemi zakładami postawili. Z paten
tem dojrzałości, o trzym anym  w roku 1821, udał 
się m łody A do lf  na dokończenie nauk do u n iw er
sytetu  wileńskiego, gdzie jak o  w olny słuchacz, 
przez dw a lata  uczęszczał na kursa  w oddziale li
te ra tury . W  tej epoce miał sposobność poznać się 
i ścisłetni związkami przyjaźni połączyć z najcel- 
niejszeini przedstawicielami budzącej się w naszej 
literaturze szkoły romantycznej, i pociągnięty ich 
przykładem, oraz usposobieniem poetycznem sw e
go charakteru , p róbow ał sił swoich w dziedzinie 
poezji, a naw et niektóre próby, nie bez ś ladów  
talentu, w  ówczesnych pismach czasowych zamie
ścił. W k ró tc e  jednakże ważniejsze okoliczności, 
do k tórych  został powołany, zmusiły go do o p u 
szczenia szranków  literackich. W  dniu 26 lutego 
1826 roku, nie mając jeszcze lat prawem przep i
sanych, z w y boru  obywateli gubernji Podolskiej, 
zamianowany został na  zaszczytny urząd  d e p u ta 
ta  Izby  cywilnej tejże gubernji, a z j a k ą  gorliw o
ścią i p raw ośc ią  ten urząd  spraw ow ał, najlepszym 
służyć może dowodem, źe po skończonych trzech 
la tach od władzy pochw alne pismo otrzymał, a 
o d  w spółobyw ateli na  ten sam urząd  na następne 
trzy la ta  w ybranym  został. Nie mógł atoli przyjąć 
tego zaszczytu, z pow odu mocno nadw ątlonego 
zdrow ia  i idąc za p o rad ą  lekarzy, w początku r. 
1829 ud ą ł  się za granicę. Zwiedził Niemcy, F ra n 
cję, Szwajcarję, najdłużej zatrzyma! się we W ło 
szech. I ta lja  sw oją b oha te rską  przeszłością i w i
dokiem arcydzieł sztuki, wykształciła ostatecznie 
estetyczne i moralne usposobienia Januszkiewicza. 
P o  dwuletnim prawie w niej pobycie, pow rócił  do 
kraju.

Od tej epoki zaczyna się now a faza w życiu 
Adolfa. Przeniesiony na w schód, widzimy go 
przez lat kilka koczującego w  stepach Kirgizkieh. 
aż u  sam ych granic chińskiego państwa; listy j e 
go ze stepu pisane, są pełne in teresow nych szcze
gółów o tym narodzie i jego  krainie. W  później
szym czasie przeniósłszy się w g ó ry  u ra lsk ie  do 
fabrycznych  zakładów xięeia D em idow a w T iah i l -  
sku, miał sobie powierzoną bibljotekę i og rody  za
kładów. W  roku  1856 z mocno już rozwiniętą 
piersiową chorobą, powrócił w dom ow e progi na 
Litwę. Ostatn ie  chwile były  passowaniem się ty l 
ko z cierpieniami i zbliżającą się śmiercią, aż n a 
reszcie w dniu 6 czerwca r. b., opatrzony  śś. S a 
kramentami, na łonie sędziwej matki i najm łodsze
go bra ta  wyzionął ducha  w majątku ojczystym 
Dziahylnie w Mińskiej gubernji. Zwłoki jego  na 
cmentarzu miejscowym pomiędzy grobami roclzin- 
nemi na wieczny złożono spoczynek.

Rzadko może zdarzy się spo tkać  drugiego czło
wieka, w k tó rym by obok powierzchowności w c a 
lem znaczeniu pięknej, tyle się jednocześnie mo
ra lnych  przym iotów łączyło. Czysta wiara, miłość 
rodzinnej ziemi, wielostronnie ukształeony umysł, 
h a r t  duszy, szlachetny i p raw y charakter, na k tó 
ry  naw et zawiść targnąć  się nie śmiała, niezmor
dow ana  praca i ścisłe wypełnienie każdego p rzy 

ję tego obowiązku, a obok tego sw obodny  hum or, 
p o ry w y  poetyczne i ta ła tw ość  pożycia, k tó ra  mi
mowolnie w szystk ich  serca ku niemu garnęła. 
WszyTstkie te przymioty w tak  doskonałej harm o- 
nji łączyły się w osobie zgasłego Adolfa, że sta
nowiły ja k ą ś  wzniosłą i odrębną  postać  na tle 
dzisiejszego społeczeństwa.

Z prac  jego literackich, zostały nam nota ty  z po
dróży  po stepie kirgizkim. W y b o rn e  tłumaczenie 
dzieła A ugus tyna  T h ie rry  pod tytułem: Zawojo
wanie Anglji przez N orm andów , i obszerna kor- 
respondencja  do rodziny i przyjaciół, pełna we
sołego hum oru , zw rotów  poetycznych i trafnego 
sądu  o bieżącej literaturze, k tó ra  uporządkow ana, 
mogłaby złożyć n a d e r  in teressującą publikację i 
w żywszem świetle p rzedstaw ić  zacność duszy 
zgasłego pisarza, z k tó rego  życia ry s  ty lko  pobie
żny i niekompletny daliśm y.______________ G. Z.
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